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Nasza historia 
  

W TEGOROCZNYM MARCOWYM NUMERZE ŻYCIA WETERYNARYJNEGO (1) PRZEDSTAWIONA ZOSTAŁA SYLWETKA 
ADAMA FERDYNANDA ADAMOWICZA - PIERWSZEGO POLSKIEGO PROFESORA WETERYNARII, WYCHOWANKA 
NIEMIECKIEGO PROFESORA LUDWIKA BOJANUSA, ZAŁOŻYCIELA PIERWSZEJ NA OKUPOWANYCH ZIEMIACH POLSKICH 
SZKOŁY WETERYNARII PRZY WYDZIALE LEKARSKIM UNIWERSYTETU WILEŃSKIEGO(1). PROF. BOJANUS BYŁ TAKŻE 
MENTOREM DRUGIEGO WYKŁADAJĄCEGO W JĘZYKU POLSKIM PROFESORA WETERYNARII - KAROLA JUSTUSA 
MUYSCHELA ORAZ PRZEDWCZEŚNIE ZMARŁEGO DOKTORA FORTUNATA JU RE WI CZA. I IM WŁAŚNIE NINIEJSZE 
OPRACOWANIE JEST POŚWIĘCONE. 

P
o mi mo te go, że Lu dwik Bo ja -
nus ob jął Ka te drę We te ry na -
rii przy Wy dzia le Le kar skim 
Uni wer sy te tu Wi leń skie go 
w 1804 roku, a wy kła dy z we -

te ry na rii dla stu den tów me dy cy ny za czął 
pro wa dzić od 1806 roku, to Szko łę  
We te ry na rii przy tym wy dzia le utwo rzo -
no do pie ro 15 wrze śnia 1823 ro ku (2). 
W od nie sie niu do pla no wa ne go po zio -
mu na ucza nia adep tów za wo du Bo ja nus 
stał na sta no wi sku, iż wy star czy wy -
kształ cić do brych prak ty ków, bez sto -
sow ne go przy go to wa nia teo re tycz ne go. 
Był prze ciw ni kiem kon cep cji, by we te -
ry narz był za ra zem do brym le ka rzem 
(3). Na to miast przy szłej ka drze pro fe -
sor skiej Szko ły sta wiał bar dzo wy so kie 
wy ma ga nia. Kan dy da ci na te sta no wi ska 
wy ła nia ni by li na za sa dzie kon kur su 
i mu sie li speł niać ści śle okre ślo ne i opi -
sa ne w opra co wa nym przez Bo ja nu sa 
sze ścio punk to wym pro gra mie przy go -
to wa nie me ry to rycz ne. Win ni więc być 
wy róż nia ją cy mi się stu den ta mi wyż -
szych lat stu diów le kar skich, któ rzy po -
za oczy wi stą zna jo mo ścią ję zy ka pol -
skie go mu sie li wy ka zać się zna jo mo ścią 

ję zy ka fran cu skie go i nie miec kie go 
w stop niu umoż li wia ją cym ko rzy sta nie 
z fa cho wej li te ra tu ry i pro wa dze nia kon -
wer sa cji. Mu sie li mieć też ukoń czo ny 
kurs we te ry na rii wy kła da ny na wi leń -
skim uni wer sy te cie, po głę bio ny w czę ści 
teo re tycz nej o zna jo mość wska za nej 
przez pro fe so ra li te ra tu ry we te ry na ryj -
nej, a w czę ści prak tycz nej wy ka zać się 
szcze gól ną bie gło ścią w sek cji zwłok 
zwie rząt, ja ko spo so bu na uki ana to mii 
pra wi dło wej. Zo bo wią za ni by li też 
do pi sa nia ma łych roz praw na te ma ty 
wska za ne przez pro fe so ra. Po zy tyw ne 
za li cze nie te go eta pu edu ka cji da wa ło 
szan sę ubie ga nia się o dwu let ni wy jazd 
szko le nio wy do wio dą cych w ów cze snej 
Eu ro pie szkół we te ry na ryj nych. Mó wiąc 
dzi siej szym ję zy kiem, to „sty pen dium 
na uko we” by ło w peł ni fi nan so wa ne 
i opra co wa ne w szcze gó łach przez wła -
dze uni wer sy te tu. Sty pen dy sta zo bo wią -
za ny był m.in. do bie żą ce go in for mo wa -
nia uczel ni o czy nio nych po stę pach 
i spo strze że niach, a po po wro cie do kra -
ju do zło że nia kom plek so we go spra woz -
da nia. Po zy tyw na oce na do ko nań umoż -
li wia ła ubie ga nie się o sta no wi sko 

 

Jacek Judek 
Sala Historii i Tradycji Służby Weterynaryjnej przy WIW w Bydgoszczy

KAROL JUSTUS MUYSCHEL  
– DRUGI OBOK ADAMA 
FERDYNANDA ADAMOWICZA 
PROFESOR W HISTORII 
POLSKIEJ WETERYNARII

Karol Muyschel.  
Portret ten, będący w istocie 
portretem pamięciowym, jest kopią 
olejnego obrazu namalowanego rok 
po śmierci Muyschela w oparciu 
o opis dokonany przez jego brata 
Henryka. Współcześni potwierdzali 
podobieństwo dzieła do postaci 
profesora (12).
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ad iunk ta, a w przy szło ści pro fe so ra nad -
zwy czaj ne go i zwy czaj ne go (4). 

Wła dze Uni wer sy te tu Wi leń skie go 
po le ci ły prof. Bo ja nu so wi przy go to wa nie 
kan dy da tów do pro wa dze nia wy kła dów 
z zoo to mii (ana to mii po rów naw czej), 
zoo pa to lo gii i zoo chi rur gii. Wów czas to 
je go wy bór padł na trzech mło dych le ka -
rzy: For tu na ta Ju re wi cza, Ka ro la Muy -
sche la i Ada ma Fer dy nan da Ada mo wi -
cza. Ko lej ne la ta po ka za ły, że do ko na ny 
przez Bo ja nu sa wy bór był traf ny, gdyż 
Ada mo wicz i Muy schel sta li się fi la ra mi 
utwo rzo ne go, już po li kwi da cji w 1832 r. 
Uni wer sy te tu Wi leń skie go, In sty tu tu 
We te ry na rii przy Ce sar skiej Wi leń skiej 
Aka de mii Me dy ko -Chi rur gicz nej. 

Ka rol Ju stus Muy schel (vel Muy żel) 
uro dził się w 22 lu te go 1799 ro ku w Ry -
dze. Ode brał sta ran ne wy kształ ce nie. Już 
we wcze snej mło do ści wy sła ny zo stał 
do gim na zjum w Do rpa cie, gdzie je go na -
uczy cie lem był m.in. Ka rol Stru ve, au tor 
grec kiej gra ma ty ki, a od 1814 r. Fry de ryk 
Ram bach – rek tor Do rpac kie go Uni wer -
sy te tu. Ram bach oto czył Ka ro la oraz je -
go bra ta Hen ry ka nie mal oj cow ską opie -
ką, a że w do mu pro fe so ra go ści li czę sto 
uni wer sy tec cy ucze ni od by wa ją cy dys ku -
sje na róż no rod ne te ma ty, przy szły na -
uko wiec wzra stał w at mos fe rze sza cun -
ku dla na uki i lu dzi ją re pre zen tu ją cych. 
W 1818 ro ku, po ukoń cze niu gim na zjum, 
speł nia jąc wo lę oj ca pod jął stu dia me -
dycz ne na Uni wer sy te cie Wi leń skim. 
W tym cza sie znał już ła ci nę, ję zyk grec -
ki, fran cu ski i nie miec ki. W cza sie stu -
diów opa no wał ję zyk pol ski, a w la tach 
póź niej szych tak że ro syj ski, wło ski i an -
giel ski. Wkrót ce stał się jed nym z wy bi -
ja ją cych się stu den tów. W 1823 r., 
po ukoń cze niu z wy róż nie niem stu diów, 
otrzy mał sto pień le ka rza kla sy pierw szej 
(ma gi stra me dy cy ny) z pra wem ubie ga -
nia się o sto pień dok to ra me dy cy ny. 
W tym też ro ku roz po czął pro wa dze nie 
w Szko le We te ry na rii w ję zy ku pol skim 
wy kła dów i prak tycz nych za jęć z ana to -
mii, far ma cji i chi rur gii zwie rząt do mo -
wych. Za ję cia te pro wa dził do 1829 r. 
Oprócz te go wy ko ny wał zle co ne mu po -
rząd ko wa nie i po więk sze nie ga bi ne tu 
zoo to micz ne go. We dług świa dectw mu 
współ cze snych, był wy kła dow cą po -
wszech nie lu bia nym, a wy kła dy mi mo 
wy so kie go po zio mu me ry to rycz ne go, 
pro wa dzo ne by ły w przy stęp ny dla słu -
cha czy spo sób (5, 6). 

W ro ku 1829 dok to ry zo wał się na pod -
sta wie roz pra wy „Sy no ny miam My olo gi -
cam equ ini ge ne ris”. W pra cy tej, ko rzy -
sta jąc z dzieł au to rów nie miec kich, 
fran cu skich i an giel skich ze brał, upo rząd -

ko wał i po rów nał na zew nic two mię śni 
w tych ję zy kach oraz po rów nał je z mię -
śnia mi ludz ki mi. Pra ca ta mia ła du że 
prak tycz ne zna cze nia dla stu diu ją cych 
ana to mię z wy ko rzy sta niem ob co ję zycz -
nych źró deł. Po mi mo uzy ska nia stop nia 
dok to ra, ty tu łu ad iunk ta nie otrzy mał. Jak 
pi sał Bie liń ski: „Brak mu by ło po par cia. 
Pod wzglę dem na uko wym, spe cy jal nym, 
do rów ny wał Ada mo wi czo wi. Za słu gi 
w sztu ce we te ry nar skiej obu ich by ły rów -
ne; jed nak że gdy Ada mo wicz opusz czał 
Wil no ja ko ad iunkt Uni wer sy te tu, Muy -
schel za da wa lać się mu siał uczo nym stop -
niem tyl ko, i na dzie ją, że za po wro tem 
po żysz cze ka te drę” (7). 

Zgod nie z przy ję tym przez wła dze 
Uni wer sy te tu har mo no gra mem kształ ce -
nia kadr przy szłe go In sty tu tu We te ry na -
rii, Ada mo wicz i Muy schel zo sta li 
w 1829 r. de le go wa ni na dwu let ni wy jazd 
do czo ło wych ośrod ków we te ry na ryj nych 
w ów cze snej Eu ro pie. Tra sa wy jaz du 
szko le nio we go Muy sche la obej mo wa ła 
w za sa dzie te sa me szko ły me dycz ne i we -
te ry na ryj ne, ja kie od wie dzał Ada mo wicz, 
ale róż ni ła się ko lej no ścią ich zwie dza nia. 
Pierw szym eta pem po dró ży Muy sche la 
był Ber lin, gdzie dzia ła ją ca od lat Szko ła 
We te ry na ryj na „li czy ła naj bie glej szych 
ów cze snych le ka rzy”. Z Ber li na udał się 
do Sak so nii i Ba wa rii. Na stęp nie był 
w Da nii, Ho lan dii i An glii, a po tem ko -
lej no we Wło szech i Szwaj ca rii, by osta -
tecz nie w 1931 r. po przez Wie deń po -
wró cić do Wil na. Po dró żu jąc za po zna wał 
się z wy po sa że niem szkół i sys te mem 
pro wa dzo ne go na ucza nia. Zwie dzał go -
spo dar stwa pro wa dzą ce chów i ho dow lę 
ko ni, by dła i owiec. Po zna wał sto so wa ne 
tam za sa dy cho wu i ho dow li tych zwie -
rząt. Szcze gól ną uwa gę po świę cił roz po -
zna wa niu ga tun ków owczej weł ny i jej 
kla sy fi ka cji. Bo ga ty zbiór pró bek weł ny 
po zy ska ny w naj lep szych owczar nia 
przy wiózł do Wil na ja ko ma te riał dy -
dak tycz ny dla stu den tów w za kre sie roz -
po zna wa nia jej cech i kla sy fi ka cji ja ko -
ścio wej (5). 

Po wrót Muy sche la do Wil na zbiegł się 
z li kwi da cją Uni wer sy te tu Wi leń skie go. 
By ła to jed na z form car skich re pre sji 
za udział spo łe czeń stwa pol skie go, w tym 
tak że stu den tów Uni wer sy te tu, w po -
wsta niu li sto pa do wym. Uka zem z dnia  
1 ma ja 1832 r. car Mi ko łaj I po le cił mi -
ni stro wi oświa ty za mknąć Uni wer sy tet 
Wi leń ski i wszyst kie wy dzia ły z wy jąt -
kiem dwóch i prze nieść go do Ki jo wa. 
W Wil nie po zo sta wio no wy dział le kar -
ski i teo lo gicz ny, prze kształ ca jąc je 
w Aka de mię Me dycz ną i Szko łę Teo lo -
gicz ną. Za so by bi blio tecz ne oraz wy po -

sa że nie za kła dów w za kre sie nie zbęd nym 
do funk cjo no wa nia tych szkół po sta no -
wio no po zo sta wić w Wil nie. Zli kwi do -
wa no też wi leń ski okręg na uko wy i wcie -
lo no go do okrę gu bia ło ru skie go. Car 
pra gnął szyb ko i de fi ni tyw nie znisz czyć 
tę twier dzę pol sko ści, ja ką był Uni wer sy -
tet. Po zo sta wie nie Aka de mii Me dycz nej 
by ło dla nie go „tym cza so wą przy krą ko -
niecz no ścią wo bec prze peł nio nych la za -
re tów i przy strasz nej koś bie cho le ry” (8). 

Po po wro cie do Wil na Wi leń skie To -
wa rzy stwo Le kar skie pod ów cze sną pre -
zy den cją prof. Ję drze ja Śnia dec kie go 
przy ję ło dr. Muy sche la w po czet swo ich 
człon ków. W no wo  utwo rzo nej Aka de -
mii Me dy ko -Chi rur gicz nej Muy schel 
otrzy mał etat ad iunk ta oraz licz ne in ne 
obo wiąz ki. Wy kła dał po pol sku ana to mię, 
zoo chi rur gię i nie za leż nie od te go pro -
wa dził kli ni kę zoo chi rur gicz ną. W ro -
ku 1833 zo stał on – za wzo ro we zor ga ni -
zo wa nie ga bi ne tu zoo to micz ne go 
i we te ry na ryj ne go i za dzia ła nia na rzecz 
je go roz wo ju – wy róż nio ny przez Mi ni -
stra Spraw We wnętrz nych na gro dą 
w wy so ko ści 1000 ru bli. Za „gor li wość 
w wy peł nia niu obo wiąz ków służ bo wych” 
Muy schel zo stał po wtór nie na gro dzo ny 
w 1835 r. Cią gle jed nak nie da ne mu by -
ło do stą pić chlub ne go i za szczyt ne go ce -
lu, ja kim by ła pro fe su ra uni wer sy tec ka. 
W 1833 r. miał na wet za miar opu ścić 
uczel nię, osiąść na swo jej dzie dzicz nej wsi 
i tam pra co wać ja ko le karz wśród miej -
sco wej lud no ści. Na szczę ście tak się nie 
sta ło, bo wiem w tym cza sie Mi ni ster 
Spraw We wnętrz nych, pod za rzą dem 
któ re go dzia ła ła Aka de mia, ogło sił kon -
kurs na sta no wi sko pro fe so ra zoo to mii 
i zoo chi rur gii, wy zna cza jąc za przed miot 
dy ser ta cji „Expo ne re Med. Ve te ri na riae, 
po tis si mum ve ro exter nae do ubis ul ti mis 
lu stris pro gres sus atque con di tio nem, qua 
nu ne in Eu ro pa con si stat” (Po stęp i stan 
eu ro pej skiej me dy cy ny we te ry na ryj nej, 
zwłasz cza me dy cy ny ze wnętrz nej, w cią -
gu ostat nich dwóch de kad). Muy schel 
przy stą pił do kon kur su, a je go pra ca pt. 
„De me di ci ne ve tri na riae in tra il lud  
tem po ris spa tium, qu od ab A. 1825  
ad A. 1836 ef flu xid con di tio ne et in cre -
men tis”, w któ rej w opar ciu o zdo by te do -
świad cze nia z od by tych po dró ży na uko -
wych i od lat zbie ra nych wia do mo ści 
przed sta wił rze tel ny, ob szer ny i do brze 
udo ku men to wa ny ob raz roz wo ju i po stę -
pu na uk we te ry na ryj nych w prze cią gu 
ostat nich 10 lat, zna la zła uzna nie ko mi -
sji i uto ro wa ła mu dro gę do uzy ska nia ty -
tuł pro fe so ra zwy czaj ne go Aka de mii.  
Ty tuł ten otrzy mał 11 sierp nia 1836 ro -
ku. Ze wzglę du na wy jąt ko wą war tość 
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  dzie ła oraz gor li wość w wy peł nia niu swo -
ich obo wiąz ków prof. Muy schel uho no -
ro wa ny zo stał w 1938 r. przez Mi ni stra 
Spraw We wnętrz nych szcze gól ną po -
chwa łą oraz zo stał ob da ro wa ny przez ca -
ra pier ście niem z bry lan tem. W 1839 ro -
ku prof. Muy schel otrzy mał jesz cze jed no 
no bi li tu ją ce od zna cze nie – Znak Ho no -
ro wy za Dłu go let nią i Nie ska zi tel ną 
Służ bę. Rok 1838 był dla Ka ro la Muy -
sche la szcze gól ny jesz cze z jed ne go po -
wo du. Być mo że po okre sie in ten syw nej 
pra cy dy dak tycz nej i na uko wej, po uzy -
ska niu wy so kiej po zy cji spo łecz nej, po -
my ślał o ży ciu pry wat nym i oże nił się. 
Nie ste ty w do stęp nych pu bli ka cjach 
brak bliż szych in for ma cji o mał żon ce 
po za tym, iż „na przy szłą to wa rzysz kę 
swo je go ży cia ob rał oso bę god ną je go 
wy bo ru, któ ra do bro cią, ła god no ścią 
cha rak te ru, roz sąd kiem i szczę śli wie wy -
da nym po tom stwem, ozło ci ła mu ostat -
nie chwi le je go ży cia” (5) oraz że mia ła 
na imię Emi lia. 

Ka rol Muy schel na le żał do naj pra co -
wit szych pro fe so rów Aka de mii. Na po -
cząt ku 1840 r. po za do tych cza so wy mi 
obo wiąz ka mi zle co no mu za rzą dza nie 
ga bi ne tem che micz nym i far ma ko lo gicz -
nym, a po wy jeź dzie w po dróż na uko wą 
prof. Mi ria ma prze ka za no mu tak że pro -
wa dze nie ga bi ne tu zoo lo gicz ne go. Wła -
dze Aka de mii zle ca ły mu do ko ny wa nie 
ana liz nad sy ła nych do uczel ni roz praw 
na uko wych, tak że tych, któ re nie za wsze 
zwią za ne by ły bez po śred nio z za kre sem 
je go pod sta wo wych na uko wych za in te -
re so wań. Z czyn no ści tych każ do ra zo wo 
spo rzą dzał sto sow ne opra co wa nia. Jak pi -
sał Jó zef Bie liń ski „Nie by ło ko mi sji, 
do któ rej Muy sche la człon kiem nie wy -
bra no” (10). 

Był su mien nym wy kła dow cą prze ka -
zu ją cym stu den tom naj now sze wy ni ki 
swo ich ba dań. Je go ro bo cze kom pen dia 
by ły tak sta ran nie przy go to wy wa ne, że 
mo gły by być ogło szo ne dru kiem, a wszel -
kie no we po glą dy i osią gnię cia na uko we 
by ły na bie żą co na nich na no szo ne. Był 
też nie zwy kle spraw nym chi rur giem, 
a dzię ki swo im uzdol nie niom tech nicz -
nym udo sko na lił nie któ re na rzę dzia chi -
rur gicz ne. Opra co wał m.in. klesz cze ka -
stra cyj ne, gięt ki ka te ter do cew ni ko wa nia 
pę che rza mo czo we go sam ców i przy rząd 
do unie ru cha mia na gał ki ocznej przy za -
bie gu usu wa nia ka ta rak ty. Ja ko pierw szy 
za czął wy ko rzy sty wać ścię gna zwie rzę ce 
do roz sze rza nia wą skich ka na łów prze tok. 

Kres dal sze mu roz wo jo wi ka rie ry na -
uko wej Muy sche la i in nych pro fe so rów 
wi leń skich, kres ist nie nia Aka de mii Me -
dy ko -Chi rur gicz nej w Wil nie i w ogó le 

kres ist nie nia pol skie go ośrod ka aka de -
mic kie go na Li twie po ło żył car ski ukaz 
z dnia 30 grud nia 1841 ro ku o ka sa cji 
z dniem 1 sierp nia 1842 ro ku Aka de mii 
Me dy ko -Chi rur gicz nej i prze nie sie niu jej 
do Ki jo wa,oraz prze nie sie niu w tym sa -
mym ro ku do Pe ters bur ga Wi leń skiej 
Aka de mii Du chow nej (8). 

W tej sy tu acji Muy schel zo stał zwol -
nio ny z obo wiąz ków pro fe sor skich z pra -
wem otrzy my wa nia po ło wy upo sa że nia. 
Prze niósł się więc do swo jej wsi Mok niu -
ny w po wie cie troc kim, gdzie zmarł nie -
dłu go póź niej, bo 7 lu te go 1843 r. w trak -
cie pa nu ją cej „go rącz ki ty fo idal nej”, gdy 
le cząc miej sco wą lud ność, sam uległ za -
ka że niu (5). Po zo sta wił żo nę oraz dwo je 
nie let nich dzie ci (11). 

Wspo mi na ją cy Ka ro la Muy sche la je -
mu współ cze śni, po za pod kre śla niem je -
go wy bit nych kom pe ten cji za wo do wych 
i wy jąt ko wej pra co wi to ści, zgod nie mó -
wi li o pro fe so rze ja ko o do brym czło wie -
ku. Przy wo łu ją cy pa mięć o nim Ro mu ald 
Pod ber ski – dzien ni karz, re dak tor, wy -
daw ca i tłu macz, tak o nim pi sał: 

„Pod wzglę dem na uczy ciel skim, od -
zna czał się ja snym, ła twym i po jęt nym 
wy kła dem, a szcze gól niej prak tycz nych 
ope ra cji na zwie rzę tach, w któ rych wy -
ko ny wa niu do szedł do nie po spo li tej bie -
gło ści. To ja ko uczo ny. Ja ko czło wiek był 
Ka rol Muy schel na der mi łe go ukła du. 
De li kat ność uczuć szla chet nej je go du -
szy, wy ry ła się głę bo ko w ser cach, któ re 
go bli żej zna ły; był obok te go sil nej wo -
li, co raz przed się wziął – do ko nać mu -

siał; nic go nie od wio dło od raz wy bra -
ne go ce lu; pi sząc roz pra wy za my kał się 
na kil ka mie się cy od lu dzi i wy sy chał ja -
ko szczep. Su ro we go umy słu dla sie bie 
i żart kie go dow ci pu dla in nych, czło wiek 
ten umiał się za sto so wać do naj roz ma it -
szych po jęć sta nów i wie ków; był po błaż -
li wym dla in nych; w ustach je go ob ra -
za ni gdy nie po wsta ła; ow szem, obok 
de li kat ne go at t cy zmu w dow ci pie, za -
wsze się prze bi jał wzgląd na oso bo wość 
każ de go: za nic by nie chciał ura zić, naj -
po ziom sze go czło wie ka w to wa rzy stwie. 
Cią gnął ku so bie ser ca uczniów i przy ja -
ciół, swo im, że się tak wy ra żę, ry cer skim 
cha rak te rem. Był jed nym z tych uczo -
nych, któ ry się ni gdy nie kłó cił ze swo ją 
uczo ną kon fra ter ter nią. Wi dok rzad ki 
za iste! I tyl ko obu stron ną za cno ścią dusz, 
szla chet no ścią dą żeń i do brem wy cho -
wa niem do mo wem da ją cy się ob ja śnić, 
co wszyst ko nie ste ty! przed nie daw nym 
jesz cze cza sem, by ło rzad ko ścią po mię -
dzy uczo ny mi” (12). 

Wspo mi na jąc dwóch pierw szych wy -
cho wan ków pro fe so ra Bo ja nu sa: pro fe -
so rów Ada mo wi cza i Muy sche la, nie spo -
sób nie wspo mnieć też trze cie go, któ re mu 
nie da ne już by ło do żyć pro fe su ry – tra -
gicz nie i przed wcze śnie zmar łe go dok to -
ra For tu na ta Ju re wi cza. 

Uro dził się oko ło 1801 ro ku w po wie -
cie ta rasz czań skim w gu ber ni ki jow skiej 
ja ko syn Ja na Ju re wi cza. Uczęsz czał 
do szko ły w Hu ma niu, któ rą ukoń czył  
15 wrze nia 1818 ro ku W tym sa mym ro -
ku roz po czął stu dia na Uni wer sy te cie 
Wi leń skim (13). Na le żał do Fi la re tów. 
Po uzy ska niu stop nia kan dy da ta fi lo zo fii 
roz po czął stu dia na Wy dzia le Le kar skim, 
któ re ukoń czył w 1825 ro ku z ty tu łem 
ma gi stra me dy cy ny. 

W 1819 ro ku, tj. jesz cze w trak cie stu -
diów me dycz nych, zo stał uzna ny przez 
prof. Lu dwi ka Bo ja nu sa za jed ne go 
z trzech naj zdol niej szych stu den tów. 
Dzię ki te mu wraz z Ada mu sem i Muy -
she lem zo stał oto czo ny przez nie go 
szcze gól ną na uko wą opie ką.  

Na oso bę mło de go stu den ta zwró cił 
tak że uwa gę przy go to wu ją cy się do przej -
ścia na eme ry tu rę ks. prof. Sta ni sław Bo -
ni fa cy Jun dziłł, kie row nik uni wer sy tec -
kie go ogro du bo ta nicz ne go i pro fe sor 
hi sto rii na tu ral nej na tym uni wer sy te cie. 
Do strzegł w nim „wy so ce za in te re so wa -
ne go zoo lo ga” i uczy nił go swo im po moc -
ni kiem. Ra zem z nim prze tłu ma czył z ję -
zy ka fran cu skie go na pol ski dzie ło pt. 
„Opi sy przed mio tów hi sto rii na tu ral nej”. 
Pra ca ta od 1820 ro ku wy da wa na by ła 
w for mie ze szy tów, zy sku jąc du żą po pu -
lar ność wśród mło dzie ży (14). 

Ryc. 1. Strona tytułowa rozprawy 
doktorskiej Karola Muyschela  
(ze zbiorów Ośrodka Historii Med. Wet.).



109 

Ży
ci

e 
W

et
er

yn
a

ry
jn

e 
• g

ru
d

zi
e

ń
 2

0
25

W 1822 ro ku pro fe so ro wie Jun dziłł 
i Bo ja nus wy jed na li u rek to ra Jó ze fa 
Twar dow skie go sty pen dium dla Ju re wi -
cza, aby go kształ cić ja ko bar dzo obie cu -
ją ce go na ukow ca w za kre sie ana to mii po -
rów naw czej i zoo lo gii. 

W tym sa mym ro ku prze pro wa dzo no 
re for mę or ga ni za cyj ną Uni wer sy te tu 
w wy ni ku któ rej utwo rzo no sze reg no -
wych ka tedr, a kil ka przed mio tów ubocz -
nych na bra ło cha rak te ru przed mio tów 
głów nych. Wte dy też po wie rzo no Ju re -
wi czo wi – wciąż jesz cze stu den to wi me -
dy cy ny – pro wa dze nie wy kła dów z zoo -
lo gii (15). Skut kiem tej sa mej re for my 
uczel nia prze ka za ła prof. Bo ja nu so wi 
„ogól ny nad zór nad ga bi ne tem hi sto rii 
na tu ral nej” i Ka te drę Ana to mii Po rów -
naw czej Zwie rząt. Kie dy wy pły nę ła spra -
wa ob sa dy Ka te dry Zoo lo gii po łą czo nej 
z Ka te drą Ana to mii Po rów naw czej prof. 
Bo ja nus uznał za moż li we, aby Ju re wicz 
i tu spró bo wał swo ich sił ja ko wy kła dow -
ca. By ło to o ty le za sad ne, gdyż Ju re wicz 
już w 1822 r. tłu ma czył na ję zyk pol ski 
wy gła sza ne po ła ci nie wy kła dy Bo ja nu -
sa z za kre su ana to mii po rów naw czej. 
Tłu ma cze nie wy kła dów by ło ko niecz ne, 
gdyż ła ci na nie by ła już po wszech nie 
zna na szer sze mu gro nu słu cha czy. 
Po uzy ska niu apro ba ty po my słu Bo ja nu -
sa przez ów cze sne go rek to ra Twar dow -
skie go i Ku ra to ra Uni wer sy te tu, ks.  
Ada ma Czar to ry skie go po wie rzo no Ju -
re wi czo wi pro wa dze nie od 1823 ro ku 
kur su ana to mii po rów naw czej i zoo lo gii 
„pod dy rek cją prof. L. Bo ja nu sa” (16). 
Ku ra te la Bo ja nu sa nad ka te drą nie trwa -
ło jed nak zbyt dłu go, gdyż już we wrze -
śniu 1824 r. w związ ku z po gar sza ją cym 
się sta nem zdro wia zmu szo ny był wziąć 
urlop w ce lu je go pod re pe ro wa nia.  
Wte dy też wy je chał do Darmsz ta tu. 
W 1826 r. Uni wer sy tet prze dłu żył mu 
urlop do cza su wy zdro wie nia, co jed nak 
nie na stą pi ło. Zmarł w Darmsz ta cie  
2 kwiet nia 1827 r. 

Po wy jeź dzie Bo ja nu sa Ju re wicz prze -
jął obo wiąz ki swo je go men to ra, pro wa -
dząc zu peł nie sa mo dziel nie za ję cia 
do 1826 ro ku. W swo ich wy kła dach pro -
pa go wał ideę ko niecz no ści opar cia sys te -
ma ty ki zwie rząt na za sa dach ana to mii 
po rów naw czej. Do wo dził, praw do po dob -
nie za przy kła dem swo je go mi strza Bo -
ja nu sa, że je dy nie ana to mia po rów naw -
cza i fi zjo lo gia po rów naw cza mo gą być 
pod sta wą do stwo rze nia sys te mów na tu -
ral nych w prze ciw sta wie niu do sztucz ne -
go sys te mu Lin ne usza. Jak twier dzi li je -
mu współ cze śni, Ju re wicz wy kła dał 
pięk nie, do sko na łą pol sz czy zną, zwięź le 
i ści śle. Wy kła dał nie ste ty zbyt krót ko, aby 

dzia łal ność je go wy wrzeć mo gła na le ży -
ty efekt na uko wy (6). 

Na le ży pod kre ślić, że gdy na wie lu eu -
ro pej skich uczel niach teo ria nie zmien no -
ści or ga ni zmów re pre zen to wa na przez 
Lin ne usza dłu go jesz cze ucho dzi ła nie -
mal za do gmat, to już w I ćwierć wie -
czu XIX stu le cia Bo ja nus, a za nim Ju re -
wicz i Eichwald pro pa go wa li ideę 
zmien no ści form. Duch ewo lu cjo ni zmu 
w ów cze snym wi leń skim śro do wi sku na -
uko wym wy prze dzał o pięć dzie siąt lat 
wie ko pom ne od kry cia Ka ro la Dar wi na. 

Po mi mo obo wiąz ków wy ni ka ją cych 
z pro wa dze nia za jęć z ana to mii po rów -
naw czej Ju re wicz w dal szym cią gu współ -
pra co wał z eme ry to wa nym już wów czas 
prof. Jun dził łem. Wspól nie z nim pi sał 
zoo lo gię ele men tar ną dla szkół. Nie ste ty, 
po przed wcze snej śmier ci Ju re wi cza, dwie 
opra co wa ne już czę ści o pta kach i ssa kach 
za gi nę ły (14). 

Ju re wicz roz po czy na jąc swo ją ka rie rę 
pro fe sor ską ja ko kan dy dat fi lo zo fii, po -
za wspo mnia nym wcze śniej opu bli ko wa -
nym wspól nie z prof. Jun dził łem tłu ma -
cze niem z fran cu skie go jed nej pra cy, nie 
po sia dał jesz cze żad ne go do rob ku na uko -
we go. Nie miał więc szan sy na ob ję cie ka -
te dry na sta łe, gdyż ja ko mło dy ab sol went 
stu diów me dycz nych nie miał też od po -
wied nie go stop nia na uko we go.  

Nie wia do mo, czy prze pra co wa nie, oba -
wa utra ty ka te dry, czy – co jest naj czę ściej 
wy mie nia ne – za wód mi ło sny spo wo do -
wa ły, że na po cząt ku ro ku aka de mic kie -
go 1826/1827 za cho ro wał na cho ro bę 
psy chicz ną. W jej na pa dzie znisz czył  
sza fę w ga bi ne cie zoo lo gicz nym, za wie ra -
ją cą część cen ne go zbio ru ety mo lo gicz ne -
go pol skie go kar to gra fa Ka ro la Her ma -
na de Perthéesa (13). Po cząt ko wo mia no 
na dzie ję, że je go stan zdro wia się po pra -
wi, lecz nie ste ty po upły wie kil ku mie się -
cy uległ on jesz cze po gor sze niu. W zi -
mie 1828 r. uda ło się Ju re wi czo wi uśpić 
czuj ność opie ku nów i wyjść do mia sta. 
Tam po peł nił sa mo bój stwo, rzu ca jąc się 
do prze pły wa ją cej przez Wil no rze ki Wi -
lej ki. Je go cia ło uda ło się od na leźć do pie -
ro w mar cu 2028 r. 

Wy jazd Bo ja nu sa z Wil na, śmierć Ju -
re wi cza oraz jesz cze sto sun ko wo ma łe do -
świad cze nie i póź niej szy wy jazd na kil ku -
let nie szko le nie za gra nicz ne Ada mo wi cza 
i Muy sche la, pro wa dze nie na ucza nia 
przez czę sto przy pad ko wych i nie za wsze 
kom pe tent nych na uczy cie li spo wo do wa -
ło, że Szko ła We te ry na ryj na ist nie ją ca 
przy Wy dzia le Me dycz nym w la tach 
1823-1832, tj. do cza su li kwi da cji Uni -
wer sy te tu Wi leń skie go, na zwa na póź -
niej I Szko łą Wi leń ską, sta ła na ni skim 

po zio mie i bę dąc w za sa dzie tyl ko szko łą 
za wo do wą, nie speł nia ła stan dar dów 
szko ły wyż szej. Sy tu acja ule gła dia me tral -
nej zmia nie po 1832 r., gdy Ada mo wicz 
i Muy schel po wró ci li do Wil na i ja ko pro -
fe so ro wie In sty tu tu We te ry na rii przy Wy -
dzia le Me dycz nym Aka de mii Me dy ko -
-Chi rur gicz nej do pro wa dzi li po ziom 
kształ ce nia do stan dar du rów ne go in nym 
eu ro pej skim szko łom we te ry na ryj nym. 
W okre sie dzie się ciu lat swo je go ist nie nia 
In sty tut We te ry na rii, na zwa ny póź niej 
II Szko łą Wi leń ską, wy kształ cił 182 le ka -
rzy we te ry na rii. By li oni pierw szy mi le -
ka rza mi wy kształ co nym przez pierw szą 
w hi sto rii pol ską uczel nię we te ry na ryj ną 
na zie miach oku po wa nej Pol ski. ● 
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Nasza historia 
  

KOLEJNY ARTYKUŁ JEST OPRACOWANIEM POŚWIĘCONYM POSTACI LEKARZA WETERYNARII WŁODZIMIERZA 
BOCHEŃSKIEGO (1876−1940), ABSOLWENTA CHARKOWSKIEGO INSTYTUTU WETERYNARYJNEGO, OFIARY ZBRODNI 
KATYŃSKIEJ, KTÓREGO NAZWISKO ZOSTAŁO WPISANE NA BIAŁORUSKIEJ LIŚCIE KATYŃSKIEJ.  
AUTORZY UZUPEŁNILI JEGO ŻYCIORYS NOWYMI NIEZNANYMI DOTYCHCZAS DOKUMENTAMI ZACHOWANYMI 
W ZBIORACH PAŃSTWOWEGO ARCHIWUM OBWODU CHARKOWSKIEGO W CHARKOWIE. 

P
ro po no wa ne Czy tel ni ko wi 
opra co wa nie po świę co ne jest 
ko lej ne mu ab sol wen to wi Char -
kow skie go In sty tu tu We te ry -
na ryj ne go, le ka rzo wi we te ry -

na rii Wło dzi mie rzo wi Bo cheń skie mu 
(1876−1940). Ten ar ty kuł moż na też za li -
czyć do cy klu o Po la kach ab sol wen tach 
uczel ni we te ry na ryj nych w Char ko wie, 
Dreź nie, Do rpa cie, Lwo wie, War sza wie, 
ofia rach zbrod ni ka tyń skiej. Tyl ko w tym 
przy pad ku imię bo ha te ra ar ty ku łu znaj du -
je się na Bia ło ru skiej Li ście Ka tyń skiej. Był 
on jed nym z wie lu Po la ków, wy mor do wa -
nych w 1940 r. przez funk cjo na riu szów 
NKWD, miał on imię i na zwi sko, a więc 
pa mięć o tym czło wie ku wy ma ga cze goś 

wię cej, niż przy ta cza nie sta ty sty ki kaź ni. 
Dla te go jest bar dzo waż nym po szu ki wa -
nie in for ma cji o za gi nio nych w tych strasz -
nych cza sach dla ich upa mięt nie nia oraz 
przy po mi na nia dla przy szłych po ko leń.  

Ce lem pro po no wa ne go ar ty ku łu jest 
pre zen ta cja ży cio ry su Wło dzi mie rza Bo -
cheń skie go, uzu peł nio ne go nie zna ny mi 
do tych czas źró dła mi ar chi wal ny mi, któ -
re za cho wa ne są w zbio rach Pań stwo we -
go Ar chi wum Ob wo du Char kow skie go 
(ze spół 928 In sty tut We te ry na ryj ny 
w Char ko wie). Te uni ka to we do ku men -
ty prze le wa ją świa tło na je go wcze sny 
okres ży cia, zwłasz cza na kil ku let ni okres 
stu diów w Char kow skim In sty tu cie We -
te ry na ryj nym (1). 

Postać Włodzomierza Bocheńskiego  
w literaturze naukowej  
i publicystycznej 

 
Nie ste ty, nie dys po nu je my du żą licz bą 
prac, po świę co nych po sta ci Wło dzi mie -
rza Bo cheń skie go, dla te go każ da na wet 
odro bi na in for ma cji jest bar dzo waż -
na dla uło że nia je go bio gra fii. Na to miast 
nie któ re ze wzmia nek po trze bu ją kry -
tycz ne go po dej ścia. Je go na zwi sko 
w 1916 r. wy mie nio ne jest na li ście Ro -
syj skie go Spi su Me dycz ne go, ofi cjal ne go 
rocz ni ka Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz -
nych, któ ry za miesz czał wy kaz na zwisk 
le ka rzy, le ka rzy we te ry na rii i in nych za -
wo dów z dzie dzi ny me dycz nej na te re nie 

 

Lubow Żwanko1, Dmytro Kibkało2, Jarosław Sobolewski3 
1 Centrum Muzealne, Państwowy Uniwersytet Biotechnologiczny, Charków, Ukraina 
2 Zakład Chorób Wewnętrznych i Diagnostyki Klinicznej Zwierząt, Wydział Medycyny Weterynaryjnej, Państwowy Uniwersytet Biotechnologiczny, Charków, Ukraina 
3 Katedra Ochrony Zdrowia Publicznego i Dobrostanu Zwierząt Instytutu Medycyny Weterynaryjnej Wydziału Nauk Biologicznych i Weterynaryjnych  

Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu

OFIARA Z BIAŁORUSKIEJ 
LISTY KATYŃSKIEJ LEKARZ 
WETERYNARII WŁODZIMIERZ 
BOCHEŃSKI (1876-1940):  
ŹRÓDŁA Z OKRESU STUDIÓW 
W INSTYTUCIE 
WETERYNARYJNYM 
W CHARKOWIE
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Im pe rium Ro syj skie go. Wło dzi mierz 
Bo cheń ski był wpi sa ny ja ko punk to wa ny 
le karz we te ry na rii przy sta cji Łu ni niec 
gu ber ni miń skiej (2). 

Po raz pierw szy w pol skiej hi sto rio gra -
fii przed sta wił je go syl wet kę Kon rad Mil -
lak na kar tach swe go „Słow ni ka pol skich 
le ka rzy we te ry na ryj nych (1394–1918)”, 
opu bli ko wa ne go w War sza wie w 1963 r.: 
„Uro dził się w 1876. Dy plo mo wa ny le -
karz wet. w War sza wie. Za li czo ny do re -
zer wy wet. woj ska ro syj skie go (1903), był 
okrę go wym le ka rzem wet. w Ol cie ob wo -
du kar skie go na Kau ka zie (1908), punk -
to wym le ka rzem wet. w Łu niń cu (1914); 
po pierw szej woj nie świa to wej był wol -
no prak ty ku ją cym le ka rzem wet. w Wi -
dzi bo rze pow. sto iń skie go na Po le siu 
(1921–1939). Zmarł pod czas oku pa cji hi -
tle row skiej” (3). Oczy wi ście w okre sie 
PRL, gdy na wet au tor wie dział coś na te -
mat mor du Po la ków w 1940 r., to na pi -
sać w swo ich ba da niach nie mógł, jak to 
w przy pad ku za sad ni czej pra cy w dzie -
dzi nie bio gra fi sty ki we te ry na ryj nej Kon -
ra da Mil la ka. 

Po la tach na zwi sko Bo cheń skie go wy -
mie nił dr Wło dzi mierz Gi ba sie wicz 
w opra co wa niu po świę co ne mu le ka rzom 
we te ry na rii ofia rom II woj ny świa to wej. 
Au tor od no to wał na stęp nie: „Uro dził 
się 15 kwiet nia 1876 r. w Ter si nie, gmi -
na Ko zan gró dek, pow. Łu ni niec woj. po -
le skie. Dy plom le ka rza we te ry na ryj ne go 
uzy skał w War sza wie w 1902 r. Nie ste ty 
w Ar chi wum UW nie ma je go tecz ki stu -
den ta. Był wła ści cie lem ma jąt ku w Wi -
dzi bo rze. W kwiet niu 1940 r. do ma jąt -
ku przy by li funk cjo na riu sze NKWD 
z roz ka zem aresz to wa nia je go wła ści cie -
la. Od te go cza su za gi nął i nie na tra fio no 
na ja ki kol wiek ślad po le ka rzu we te ry na -
rii Wło dzi mie rzu Bo cheń skim” (4). 
W tym krót kim aka pi cie bar dzo cen ną 
jest in for ma cja o ostat nim okre sie ży cia, 
gdy Bo cheń ski zo stał aresz to wa ny. Na to -
miast skoń czył on stu dia we te ry na ryj ne 
w Char ko wie, dla te go je go tecz ka stu den -
ta za cho wu je się w zbio rach Char kow -
skie go In sty tu tu We te ry na ryj ne go.  

W pu bli cy stycz nym ar ty ku le Ma ria -
na Sko wy ry ja ko rok mor du Bo cheń skie -
go po da no 1941. Au tor za uwa żył,  
że „… w cza sie li kwi da cji więź niów 
przed ewa ku acją po roz po czę ciu woj ny 
nie miec ko -so wiec kiej przez NKWD 
w dniach 23 i 24 czerw ca 1941 r., był 
Wło dzi mierz Bo cheń ski (1876-1941) 
(…) Zo stał aresz to wa ny we wrze -
śniu 1939 ro ku. Po kil ku dniach na sku -
tek próśb miej sco wej lud no ści zo stał 
zwol nio ny. Jed nak nie omi nął go ko lej ny 
areszt na prze ło mie 1939 i 1940 ro ku. 

Tym ra zem zo stał prze wie zio ny do Miń -
ska, gdzie prze by wał w miej sco wym wię -
zie niu. Dal sze je go lo sy nie są zna ne” (5). 
Nie ste ty au tor nie po dał źró deł hi sto rycz -
nych, skąd za czerp nął tą in for ma cję.  

Dla te go bar dzo waż ne, opar te na zbio -
rach ar chi wal nych, jest ba da nie dok to ra 
hi sto rii Ma cie ja Wy rwy, po świę co ne Po -
la kom za mor do wa nym na te re nach Bia -
ło ru si w okre sie od 17 wrze śnia 1939 
do czerw ca 1940 r. (6). Na kar tach tej pu -
bli ka cji o Wło dzi mie rzu Bo cheń skim 
umiesz czo no na stęp nie: „Bo cheń ski 
Wło dzi mierz, syn Je rze go i Zo fii, uro dził 
się 15 kwiet nia 1876 r. w Te re si nie, po -
wiat Łu ni niec, wo je wódz two po le skie,  
le karz we te ry na rii, wła ści ciel ma jąt ku 
Wi dy bór, po wiat Sto lin, aresz to wa ny 
w kwiet niu 1940 r. w ma jąt ku, za gi nio ny” 
(6). In for ma cję tą au tor uło żył na pod sta -
wie „Wy ka zu osób de por to wa nych 
z Brze ścia w la tach 1939–1941”, któ ry 
za cho wu je się w Ar chi wum Pań stwo wym 
Ob wo du Brze skie go w ze spo le 201, in -
wen tarz 1, tecz ka 6, ory gi nał, (je go ko pia 
prze cho wy wa na też w Cen tral nym Ar chi -
wum Woj sko wym w War sza wie oraz 
w zbio rach Ośrod ka KARTA w War sza -
wie) oraz An kie ty per so nal nej wy peł nio -
nej przez człon ków ro dzin osób za gi nio -
nych zgro ma dzo nych w ra mach pro gra mu 
„Lo sy oby wa te li Pol ski pod wła dzą so -
wiec ką po 17 wrze śnia 1939 r.”, zbio ry 
Cen trum Dia lo gu im. Ju liu sza Mie ro -
szew skie go (wcze śniej Cen trum Pol sko -
-Ro syj skie go Dia lo gu i Po ro zu mie nia) (6). 
A więc au to rzy ni niej sze go opra co wa nia 
idą w śla dy dra Wy rwy i uwa ża ją da tę 
śmier ci Bo cheń skie go ja ko rok 1940. 

Bia ło ru ska Li sta Ka tyń ska 
 

Pod ty tu łem „Bia ło ru ska Li sta Ka tyń ska” 
na le ży ro zu mieć bra ku ją ce li sty dys po zy -
cyj ne, tzw. li sty śmier ci, na pod sta wie  
któ rych gru py więź niów prze wi dzia ne 
do roz strze la nia na pod sta wie de cy zji 
Biu ra Po li tycz ne go WKP (b) z 5 mar ca 
1940 r., a ści śle rzecz bio rąc – orze czeń 
„trój ki” w skła dzie Wsie wo łod Mier ku -
łow, Bach czo Ko bu łow i Le onid Basz ta -
kow – kie ro wa ne by ły w ce lu do ko na nia 
eg ze ku cji ko lej ny mi trans por ta mi z wię -
zień tzw. Za chod niej Bia ło ru si do – naj -
praw do po dob niej – wię zie nia w Miń sku 
(7). Bia ło ru ska Li sta Ka tyń ska mie ści  
908 na zwisk po mor do wa nych Po la ków, 
wśród któ rych tro je to le ka rze we te ry na -
rii – Sta ni sław Ja strzęb ski (1907-1940), 
Wło dzi mierz Bo cheń ski (1876-1940) 
i Ju lian Pu zy na (z Ko ziel ska -Pu zy na) 
(1889/1890-1940) (6). W tym miej scu 
na le ży od no to wać, że bio gra my za gi nio -
nych zo sta ły po dzie lo ne na trzy czę ści, 
za leż nie od stop nia praw do po do bień stwa 
śmier ci na sku tek tzw. de cy zji ka tyń skiej 
z 5 mar ca 1940 r. W pierw szej po da -
no 231 bio gra mów osób za gi nio nych, 
o któ rych na pod sta wie zgro ma dzo nych 
in for ma cji wia do mo, że by ły prze trzy my -
wa ne w miń skim wię zie niu i ich los 
od po ło wy 1940 r. po zo sta je nie zna ny. 
Wo bec tej gru py osób za cho dzi naj więk -
sze praw do po do bień stwo, że pa dły  
ofia rą zbrod ni ka tyń skiej. W tej gru pie 
znaj du je się na zwi sko Ja strzęb skie go. 
W dru giej – 564 bio gra my osób, któ re by -
ły prze trzy my wa ne do wio sny 1940 r. 
w wię zie niach na te re nie pół noc no -
-wschod nich wo je wództw Pol ski, anek -
to wa nych po 17 wrze śnia przez ZSRS, 
m.in. w Brze ściu, Piń sku, Ba ra no wi czach, 
Wil nie i któ rych dal szy los nie jest usta -
lo ny. Oso by te mo gły zo stać prze wie zio -
ne do wię zie nia w Miń sku i za mor do wa -
ne na mo cy de cy zji z 5 mar ca 1940 r. 
W tej czę ści znaj du ją się na zwi ska Bo -
cheń skie go i Pu zy ny (6). 

 

Ar chi wa lia char kow skie 
 

W zbio rach do ku men tów Char kow skie -
go In sty tu tu We te ry na ryj ne go (ze -
spół 928, 1861-1917) z Pań stwo we go 
Ar chi wum Ob wo du Char kow skie go 
w Char ko wie do dzi siaj za cho wa ła się 
uni ka to wa „tecz ka ar chi wal na” nr 503 
„O pri nia tii w czi sło stu den tów Wła di -
mi ra Bo cheń skie go. Gier gio wi cza. Aw -
gust 1897-12. XII. 1902” („O za li cze niu 
w po czet stu den tów Wło dzi mie rza Bo -
cheń skie go. Gie or gio wi cza (te sło wo na -
pi sa no in nym atra men tem – przyp. aut.). 

1. Włodzimierz Bocheński.  
Ze zbiorów Państwowego Archiwum 
Obwodu Charkowskiego. 
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Nasza historia 
  Sier pień 1897-12 XII 1902”). Zgro ma dzo -

ne w niej do ku men ty za war te na 47 kar -
tach, na pi sa ne są w ję zy ku ro syj skim. Za -
cho wa no też jed no uni ka to we zdję cie 
mło de go Bo cheń skie go, zro bio ne w Piń -
sku, o czym świad czy na pis ta kart ce 
„PINSK” oraz wła sno ręcz ny pod pis 
„Wla di mir Geo r gi je wicz Bo cheń ski sob -
stwien no rucz no” (1). Wśród do ku men -
tów znaj du ją się m.in.: 
• karta 1. Dy plom le ka rza we te ry na rii 
nr 2097 otrzy ma ny przez Wło dzi mie rza 
Bo cheń skie go w Char kow skim In sty tu -
cie We te ry na ryj nym, Char ków, 12 grud -
nia 1902 r.; 
• karta 4. Za świad cze nie wy da ne przez 
Pru żań ską Miesz czań ską Upra wę gu ber -
ni gro dzień skiej stwier dza ją ce, że miesz -
cza nin Wła di mir Gie or gi je wicz Bo cheń -
ski wpi sa ny jest na li stę Pru żań skie go 
To wa rzy stwa Miesz czań skie go nr 443 
i że Upra wa nie za bra nia mu po dej mo -
wa nia na uki w żad nej pla ców ce oświa to -
wej, 10 czerw ca 1888 r.; 
• karta 5-5 od wrót. Li sta zda nych przez 
Wło dzi mie rza Bo cheń skie go eg za mi nów 
i o za twier dze niu go w stop niu le ka rza 
we te ry na rii, pod pi sa na przez se kre ta rza 
Ra dy Char kow skie go In sty tu tu We te ry -
na ryj ne go prof. Iwa na Sa dow skie go, 
Char ków 5 li sto pa da 1902 r.; 
• karty 7-8 od wrót. Hi sto ria cho ro by ko -
nia z Kli ni ki Chi rur gicz nej Char kow -
skie go In sty tu tu We te ry na ryj ne go. Ku -
ra tor stu dent IV ro ku Wło dzi mierz 
Bo cheń ski;  
• karta 10. Char kow ski In sty tut We te ry -
na ryj ny. Wy kaz do ku men tów Wło dzi -
mie rza Bo cheń skie go; 
• karta 13. Świa dec two nr 490 Wło dzi -
mie rza Bo cheń skie go o ukoń cze niu Do -
dat ko wej Kla sy Szko ły Re al nej w Piń sku, 
Pińsk, 10 czerw ca 1896 r.; 
• karta 18. Proś ba stu den ta 4 ro ku stu -
diów Wło dzi mie rza Bo cheń skie go 
do dy rek to ra Char kow skie go In sty tu tu 
We te ry na ryj ne go prof. Ar ka diu sza  
Ra jew skie go o zwró ce niu do Ra dy In sty -
tu tu w ce lu otrzy ma nia 25 ru bli dla opła -
ce nia wy kła dów, Char ków, 27 stycz -
nia 1902 r.;  
• karta 21. List dy rek to ra Char kow skie -
go In sty tu tu We te ry na ryj ne go prof. Ar -
ka diu sza Ra jew skie go do Ku ra to ra Char -
kow skie go Okrę gu w spra wie otrzy ma nia 
ze zwo le nia dla stu den ta II ro ku stu diow 
Wło dzi mie rza Bo cheń skie go na za war -
cie przez nie go związ ku mał żeń skie go, 
Char ków, 16 mar ca 1900 r.; 
• karta 22. Proś ba Wło dzi mie rza Bo -
cheń skie go do dy rek to ra Char kow skie go 
In sty tu tu We te ry na ryj ne go prof. Ar ka -
diu sza Ra jew skie go o ze zwo le nie na za -

2. Dyplom lekarza weterynarii Włodzimierza Bocheńskiego.  
Ze zbiorów Państwowego Archiwum Obwodu Charkowskiego. 

3. Prośba Włodzimierza Bocheńskiego do dyrektora Charkowskiego Instytutu 
Weterynaryjnego w celu otrzymania 25 rubli dla opłacenia wykładów,  
27 stycznia 1902 r. Ze zbiorów Państwowego Archiwum Obwodu Charkowskiego. 
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war cie związ ku mał żeń skie go z pan ną 
Wil hel mi ną Ma łysz czyc ką, Łu ni niec 
gub. miń ska, 8 sierp nia 1899 r.; 
• karta 24. Po zwo le nie ro dzi ców Wil hel -
mi ny Ma łysz czyc kiej, wła ści cie la zie -
miań skie go szlach ci ca Alek san dra Ma -
łysz czyc kie go i je go żo ny An to ni ny 
na za war cie związ ku mał żeń skie go ich 
cór ki z Wło dzi mie rzem Bo cheń skim, 
ma ją tek Wi dzi bór, 4 lip ca 1899 r.;  
•karta 25. Po zwo le nie mat ki Wło dzi mie -
rza Bo cheń skie go Zo fii Bo cheń skiej 
na za war cie związ ku mał żeń skie go jej sy -
na Wło dzi mie rza Bo cheń skie go ze 
szlach cian ką Wil hel mi ną Ma łysz czyc ką 
Łu ni niec, 5 mar ca 1899 r.;  

• karta 26. Ze zwo le nie dy rek to ra Char -
kow skie go In sty tu tu We te ry na ryj ne go 
prof. Ar ka diu sza Ra jew skie go oraz ze -
zwo le nie Ku ra to ra Char kow skie go Okrę -
gu dla stu den ta II ro ku stu diow Wło dzi -
mie rza Bo cheń skie go na za war cie przez 
nie go związ ku mał żeń skie go, Char -
ków, 18 mar ca 1900 r.; 
• karta 27. Świa dec two nr 460 Wło dzi mie -
rza Bo cheń skie go o ukoń cze niu Szko ły 
Re al nej w Piń sku, Pińsk, 7 czerw ca 1895 r.; 
• karta 28. Proś ba stu den ta Wło dzi mie -
rza Bo cheń skie go do dy rek to ra Char -
kow skie go In sty tu tu We te ry na ryj ne go 
prof. Ar ka diu sza Ra jew skie go o ze zwo -
le nie na prze nie sie nie skła da nia przez 

nie go eg za mi nów na se mestr je sien ny, 
Char ków, 5 ma ja 1899 r.; 
• karta 30. Proś ba by łe go stu den ta Wło -
dzi mie rza Bo cheń skie go do dy rek to ra 
Char kow skie go In sty tu tu We te ry na ryj -
ne go prof. Ar ka diu sza Ra jew skie go o po -
now ne za li cze nie je go w po czet stu den -
tów In sty tu tu, Char ków, 28 lu te go 1899 r.;  
• karta 31. Proś ba stu den ta 2 ro ku stu diów 
Wło dzi mie rza Bo cheń skie go do dy rek to -
ra Char kow skie go In sty tu tu We te ry na ryj -
ne go prof. Ar ka diu sza Ra jew skie go o wy -
da nie za świad cze nia, że jest stu den tem 
In sty tu tu w ce lu od ro cze nia od służ by woj -
sko wej, Char ków, 6 wrze śnia 1897 r.; 
• kar ta 32. Obo wią zek stu den ta Wło dzi mie -
rza Bo cheń skie go wy ko na nia wszyst kich 
prze pi sów dla stu den tów Char kow skie go 
In sty tu tu We te ry na ryj ne go, Char ków; 
• karta 33. Za świad cze nie wy da ne przez 
dy rek to ra Gim na zjum Miej skie go nr 1, 
że stu dent Char kow skie go In sty tu tu We -
te ry na ryj ne go Wło dzi mierz Bo cheń ski 
na pod sta wie ze zwo le nia Ku ra to ra Char -
kow skie go Okrę gu Oświa to we go, 5 
grud nia 1897 r. zdał eg za min z ję zy ka ła -
ciń skie go, Char ków, 10 grud nia 1897 r.; 
• karta 34. Proś ba Wło dzi mie rza Bo -
cheń skie go do dy rek to ra Char kow skie go 
In sty tu tu We te ry na ryj ne go o za li cze nie 
je go w po czet stu den tów In sty tu tu i wy -
kaz do ku men tów, Łu ni niec, po wiat piń -
ski, gu ber nia miń ska, 17 czerw ca 1897 r.; 
• karta 35-35 od wrót. Cha rak te ry sty ka 
Wło dzi mie rza Bo cheń skie go na pi sa -
na przez dy rek to ra Szko ły Re al nej w Piń -
sku i skie ro wa na do dy rek to ra Char kow -
skie go In sty tu tu We te ry na ryj ne go, 
Pińsk, 10 sierp nia 1897 r.; 
• karta 39. Za świad cze nie wy da ne Wło -
dzi mie rzowi Bo cheń skie mu przez wi ce 
gu ber na to ra gu ber ni miń skiej, po zwa la -
ją ce na wstęp do jed nej z uczel ni wyż -
szych, Mińsk, 1 lip ca 1897 r.; 
• karta 43. Ko pia wy cią gu me trycz ne go 
nr 139 z Księ gi Me try kal nej ko ścio ła piń -
skie go za 1876 r. (stro na 48), o chrzcie 
Wło dzi mie rza Bo cheń skie go w ko ście le 
fi lial nym w Łu niń cu, któ ry na le ży 
do Piń skie go rzym sko ka to lic kie go ko -
ścio ła w dniu 20 sierp nia 1876 r., Pińsk,  
9 czerw ca 1888 r. 

Na pod sta wie po wy żej wy mie nio nych 
do ku men tów uda ło się uzu peł nić no wy -
mi fak ta mi bio gra fię Wło dzi mie rza Bo -
cheń skie go, zwłasz cza wcze sny okres ży -
cia oraz stu diów w Char ko wie. 

 

No we fak ty do bio gra fii 
 

Wło dzi mierz Bo cheń ski uro dził się  
15 kwiet nia 1876 r. w ro dzi nie szlach ci -
ca Je rze go Bo cheń skie go i je go żo ny Zo fii 

4. Prośba Włodzimierza Bocheńskiego do dyrektora Charkowskiego 
Instytutu Weterynaryjnego o zezwolenie na zawarcie związku małżeńskiego 
z Wilhelminą Małyszczycką, 8 sierpnia 1899 r.  
Ze zbiorów Państwowego Archiwum Obwodu Charkowskiego. 
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Nasza historia 
  z Klu kow skich w mia stecz ku Ko rzan gró -
dek po wia tu piń skie go gu ber ni miń skiej 
(obec nie agro mia stecz ko na Bia ło ru si, 
w re jo nie łu ni niec kim ob wo du brze skie -
go). 20 sierp nia 1876 r. zo stał ochsz czo -
ny przez księ dza Ko złow skie go w ko ście -
le w Łu niń cu, któ ry na le żał do Piń skie go 
rzym sko ka to lic kie go ko ścio ła. Póź niej 
w 1902 r. „Wło dzi mierz Bo cheń ski 
miesz ka przy sta cji Łu ni niec Ko lej Po le -
skiej”. I w tym sa mym ro ku zo stał wy -
mie nio ny ja ko „miesz cza nin” mia sta Pru -
ża ny, gu ber ni gro dzień skiej (1). 

W la tach 1888-1896 w Piń sku zdo by -
wał on wy kształ ce nie śred nie. Naj pierw 
w okre sie lat 1888-1895 uczył się 
w Szko le Re al nej, miał wzor co we za cho -
wa nie i śred ni wy ni ki w na ucza niu.  
Da lej jesz cze w 1895 – 7 czerw ca 1896 r. 
stu dio wał w Do dat ko wej Kla sie Szko ły 
Re al nej, po któ rej ukoń cze niu mógł 
wstą pić do uczel ni wyż szej na te re nie 
Im pe rium Ro syj skie go. Tu taj przy wzor -
co wym za cho wa niu wy ka zał do bre zdol -
no ści w na ukach, a z ma te ma ty ki, try go -
no me trii i ry so wa nia miał wy so kie 
wy ni ki. W cha rak te ry sty ce uło żo nej 
przez dy rek to ra Szko ły Re al nej Ni ko ła -
ja Cy kliń skie go i skie ro wa nej do dy rek -
to ra Char kow skie go In sty tu tu We te ry -
na ryj ne go prof. Ar ka diu sza Ra jew skie go 
by ło pod kre ślo ne: „Po na ucza niu do mo -
wym, w sierp niu 1888 r., od ra zu roz po -
czął na ukę w II kla sie. W niż szych kla -
sach, aż do V włącz nie, był psot ny, 
nie kie dy nie po słusz ny i upar ty. Po mi mo 
prze cięt nych zdol no ści, nie za wsze był 
pil ny, a za tem pod wzglę dem wy ni ków 
w na uce był prze cięt nym uczniem. Jed -
nak od V kla sy Bo cheń ski znacz nie się 
po pra wił: pil ność, su mien ność w wy ko -
ny wa niu po wie rzo nych za dań, życz li -
wość w sto sun kach ko le żeń skich oraz 
uprzej mość wo bec star szych (...). Obec -
nie jest mło dym czło wie kiem o cha rak -
te rze czę ścio wo po dat nym na wpły wy 
bar dziej nie za leż nych ko le gów z kla sy. 
Po sia da prze cięt ne zdol no ści, ale jest 
dość nie za leż ny w swo ich po glą dach 
na wła sną sy tu ację. Nie po sia da zbyt  
do brej sy tu acji fi nan so wej, dla te go 
od dwóch lat pro wa dzi ko re pe ty cji” (1). 
Nie wia do mo, czym kie ro wał się mło dy 
czło wiek, wy bie ra jąc za wód le ka rza we -
te ry na rii i stu dia w da le kim Char ko wie. 
Od sierp nia 1897 r. i do grud nia 1902 r. 
z prze rwą je go do mem zo sta ło to mia -
sto, a Al ma Ma ter – Char kow ski In sty -
tut We te ry na ryj ny. 

Dla stu diów w in sty tu cie Wło dzi mierz 
Bo cheń ski na pod sta wie ze zwo le nia Ku -
ra to ra Char kow skie go Okrę gu Oświa to -
we go Ni ko ła ja Wo ron co wa -Wiel ja mi no -

wa 5 grud nia 1897 r. w mu rach Gim na -
zjum Miej skie go nr 1 zdał eg za min z ję -
zy ka ła ciń skie go.  

W okre sie stu diów, wio sną 1900 r. za -
warł on zwią zek mał żeń ski ze szlach cian -
ką Wil hel mi ną Ma łysz czyc ką, cór ką 
Alek san dra i An to ni ny Ma łysz czyc kich, 
któ rzy by li wła ści cie la mi ma jąt ku Wi dzi -
bór. Na le ży do dać, że pro ce du ra za war cia 
związ ku mał żeń skie go stu den tów uczel -
ni wyż szych w Im pe rium Ro syj skim by -
ła trwa łą i prze wi dy wa ła otrzy ma nie ze -
zwo le nia kie row ni ka uczel ni oraz 
ku ra to ra okrę gu oświa to we go, jak też 
zgo dy na ślub ro dzi ców na rze czo ne go 
i na rze czo nej. Dla te go 16 mar ca 1899 r. 
Bo cheń ski zło żył od po wied nią proś bę 
do dy rek to ra Char kow skie go In sty tu tu 
We te ry na ryj ne go prof. Ar ka diu sza Ra -
jew skie go, do daw szy do zgo dę je go mat -
ki Zo fii Bo cheń skiej. Póź niej – w lip cu 
otrzy mał on ze zwo le nie na ślub ro dzi ców 
Wil hel mi ny. 18 mar ca 1900 r. Ku ra tor 
Char kow skie go Okrę gu Oświa to we go 
za ak cep to wał „Po zwa lam” na wnio sku dy -
rek to ra Char kow skie go In sty tu tu We te -
ry na ryj ne go w spra wie za war cia związ ku 
mał żeń skie go Wło dzi mie rza Bo cheń -
skie go: „Bio rąc pod uwa gę wzo ro we  
za cho wa nie Bo cheń skie go i po sia da jąc 
in for ma cje o za cho wa niu i po li tycz nej 
wia ry god no ści pan ny mło dej, jak rów nież 
zgo dę jej mat ki na ślub i zgo dę mat ki  
Bo cheń skie go, mam za szczyt zwró cić się 
do Wa szej Eks ce len cji z proś bą o ze zwo -
le nie na za war cie związ ku mał żeń skie -
go przez stu den ta Bo cheń skie go” (1).  

Wil hel mi na Ma łysz czyc ka mia ła do mo -
we wy kształce nie i po oj cu odzie dzi czy -
ła ma ją tek Wi dzi bór, w któ rym mał żeń -
stwo Bo cheń skich miesz ka ło. 

Z nie zna nych przy czyn w 1898 r. Bo -
cheń ski miał prze rwę na stu diach w in -
sty tu cie, a od lu te go 1899 r. z po zwo le nia 
dy rek to ra Ra jew skie go da lej kon ty nu -
ował stu dia. W li sto pa dzie 1902 r. zdał on 
eg za mi ny i otrzy mał w sto pień le ka rza 
we te ry na rii, o czym świad czył do ku ment 
pod pi sa ny przez se kre ta rza Ra dy Char -
kow skie go In sty tu tu We te ry na ryj ne go 
prof. Iwa na Sa dow skie go. 12 grud nia te -
go ro ku Wło dzi mierz Bo cheń ski otrzy -
mał dy plom le ka rza we te ry na rii nr 2097, 
po zwa la ją cy pro wa dzić prak ty kę we te ry -
na ryj ną na te re nach Im pe rium Ro syj skie go. 

Od te go cza su, przez ko lej ne 38 lat, le -
karz we te ry na rii Wło dzi mierz Bo cheń -
ski po świę cił swo je ży cie ra to wa niu zwie -
rząt, cie szył się ży ciem z ro dzi ną, być 
mo że wraz z żo ną mie li dzie ci. Nie wie -
my te go na pew no. Wie my tyl ko, że nie 
sta no wił za gro że nia dla re żi mu sta li now -
skie go, któ re go stał się ofia rą w 1940 ro -
ku. Miej sce po chów ku Wło dzi mie rza 
Bo cheń skie go po zo sta je nie zna nym, a je -
go na zwi sko znaj du je się na Bia ło ru skiej 
Li ście Ka tyń skiej. Ten ar ty kuł jest ma łym 
przy po mnie niem o czło wie ku, któ ry zo -
stał nie win nie za mor do wa ny, dla te go że 
tyl ko był Po la kiem. Jed no cze śnie ar ty kuł 
ten jest rów nież prze stro gą przed za po -
mnie niem, któ re pro wa dzi do no wych 
tra ge dii w hi sto rii cy wi li za cji. ● 
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